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l e w i c a  s a n a c y j n a
L ew ica  sa n a cy jn a  ro zw ija  có ­

ra* to  Dardzi^j ożyw ioną akcję. 
T w orzy  n ow e p ism a, p row ad zi o- 
ty w io n e  rozm ow y tu  1 tam , łą czy  
w e w sp ó ln y  fro n t organ izacje , 
będfccr pod je j w p ływ em .

K rzątan ie  s ję  „ lew icy  sa n a cy , 
nej" „ !sl pow ażnym  d la  na» o-

J i a z w u e c t i .  Q u w  a

N a  f ■ i s y
¥ r® p n c

B -tm a n  T ryp uć „ flisu je"  od 
| 30-tu  la t. J eźd z ił w  c iągu  tego  

czasu  po P iy p e c i i N iem n ie , po 
Y iśle  i N arw i P rze jeźd z ił w e fli 

j r.ackich w ęd rów k ach  k aw a i P ol- 
iki, pozmał w ie lu  lu dzi, n ie  jedno

strzeżen iem . O znacza  oi.o , że ' w id z ia ł i n iejed n o  przeżył Z żyt
tw o izy  s ię  i  o rg a n izu je  n o w y . s ię  z  wodą, Zna w od ny obyczaj, 
c z .n n ik , k iory  b ęd zie  sk ład n ik iem  w ró sł w  sta re  bractw o f l is a c s ie  i
„ fo łk sfron tu " . J e st  to  ostrzeże-  
nie, że ch w ila  d ecyd u jąca  s ię  z b li­
ża

U w ażam y jed n ak  to  z a  z ja w i­
sko p om yśln e . T o co najgorsze  
j e s t  w  P o lsce , to  za o strza n ia  s y ­
tu a cji P oetyczn ej. W szystk o  co  
w pływ a na w y ja śn ien ie  sy tu a c ji 
u w a lm y  za  krok naprzód w  tw o ­
łu  cji P o lityczn ej, jak a  się  odbyw a.

Sz a l a
S l Ę  P R Z £ £ f t x L A

7 dobyci© S an tan d er  p rzech y liło  
zdaje się  sza lę  n a  k orzyść  n a ro ­
dow ców  h iszp ań sk ich . M ów im y  
gdaje, bo ju ż  ty le  ra zy  w ydaw ało  
się , że  ta  ch w ila  n a d esz ła .

M am y dużo sym p atii d la  n a ro ­
d ow ców  h iszp a ń sk ich . P am *ętać  
m u lim y  o tym , że  p o lity czn ie  zw y­
c ię s tw o  narodow ców  b ęaz ie  "jrfło  
d t^ e  k o n sek w en cje: .-o b ien ie
w p ływ ów  oo lszew ick ich , z  czego  
**9 Cieszym y, j „ z r o s t  wpływmw  
ruenuecldcn, co n ie  je s t  d ia  n a i  
pożądane.

choćby ju ż  czas b y ł odpocząć po 
ty lo le tn ich  w ędrów kach , sta ry  ret 
m an m t  m oże się  z w odą p ożeg­
nać.

P a trzą c  na w ie lk ą  p ostać  m s a -  
ka. trudn o je s t  od gad n ąć jeg o  
p raw d ziw y  w iek . L iczy  sobie po 
p ięćd z ie s ią tce , a  n a  cz terd z ieśc i 
la t  w yg ląd a . J e s t  p rosty  i w ysok i, 
m a en erg iczn e  ru ch y  i donośny  
g łos .

S iedzim y z  retm anem  w  m ałym  
pokoiku Karczmy. P ijem y  k tórąś  
tam  b u te lk ę  zn akom itego  droz- 
d ow sk iego  p iw a  i gw arzym y. N ie- 
zu p ełn i,J ś c iś le , bo ja  słucham , ret 
m an m i op ow iada M ow i m i o so­
bie i  f lisa ck im  życ iu , narzeka  na 
ciężk ie  cza sy  i w sp om in a  Jaw ne, 
lepsze. P a trzę  na  jego  olbrzym ią  
p o sta ć  na  sto le  rozpartą , słu ch am  
jeg o  d u d n iącego  g ło su  i m yślę  
ja k  to s ą  nam  p otrzebn i tacy  lu­
dzie. jak  oto  sied zący  przede m ną  
retm an T rypuć. L u dzie  w iern i 
sw ej słu żb ie , lu d zie  u m iejący

C M S  kuP - bo w a r t o ^

zw alczać przeszkody, ludzie m oc­
ni.

Życie — walka
A życ ie  retm ana T rypucia  Dyło 

jedną w ie lk ą  w d itą  z w szelk im i 
p rzec iw n ośc iam i. W alczy ł n ie  ty l­
ko z fa la m i rzek i m ie lizn am i. 
W alczył i z b iedą i ze złym i ludź­
m i, i z chorobam i.

W yszed ł z w iejsk ie j ch aty , k tó­
rą d z ie lił z rodzicam i 3 braćm i i 
dw om a sio stram i O jciec s ied z ia ł 
na 15-tu m crgach  ziem i p ia szczy ­
stej i także w alczyk  W alczy ł n ie  
ty lko o cLleb dla żony i az iec i, 
a le  i w  szereg a ch  p ow stań czych  
w  63 roku. A  przecie  był ch łopem , 
pańszczyzn ę od rab :a ł i „w skórę  
to sam o odb iera ł, p a n ie  dobrodzie  
ju" —  p ow iada m i retm an.

C iasno było trzem  T rjp u cio m  
na tych  p ię tn a stu  m orgach  2-ch  
w ięc w  św ia t  po-szło. Jed en  gd zieś  
do A m eryki w yw ęd row ał, drugi 
zaczą ł f liso w a ć .

O cierając  w ierzch em  d lcn i o l­
brzym ie wąsi-ska w  p iw ie  zam a­
czane, m ów ił retm an T ryp u ć:

Zagon czy rzeka?
—  M iałem  ja  ochotę w ie lk ą  na  

ziem i p ozostać J e s t  w  każdym  
ch łop ie  w ie lk a  m iłość zagon a  i ja  
od n ie j w o ln y  n ie  jestem . P róbo­
w ałem  sta r szeg o  b rata  nam ów ić  
na w yjazd  do A m eryki, a le  mi s ię  
to n ie  udało. I on trzym ał się  za- 
gona ca ią  sn ą , a  m ia ł w ięk sze  pra 
w o, bo sta r szy  był. W yw ędrow a  
łem  w ięc . N a  W isłę, bo tam  naj-

Nasza rczmówka ze staruszkiem „Czasem ”
T r z e b a  s &J;  - fes* S n y  c h  . i i n i a n

choć będzie to kosztowało mocodawców „Czasu
(4C) D zisia j chcem y pom ów ić ze 

staru szk iem  „C zasem ". N ie  ch ce ­
m y bow iem  p o zo sta w ia ć  m onopo­
lu , „G azec ie  P o lsk ie j"  i „K uriero­
w i  I-orannem u".

Cztery płaszczyzny
„C zas" w y n a jd u je  n a jro zm a it­

sze p ła szczy zn y  podbiału  i docho­
d z i do w n iosk u , l e  j e s t  ich c z t e ­
ry :

Walcząc na cztereci różnych 
ikuozczyznach, sp^eczenstwo nie 
jtaił w  su n ie  w ytworzyć zv*artych 
ip o w a zn y ch  obozów politycznych. 
W dopłaszczyznowość naszego ży­
cia p h /cznego wywołuje roz- 

jszkowaiui g{] społecznych ł po. 
litycznych, stwarza walkę niemal 
wszystkich ze wszystkimi, bekom • 
pOZjCja ja«w Przeżywamy, ustąpić 
może do ier» wówczł,, fdy walkę 
polityczna sprowadź, 8ię ja£ t0  na 
jedną p w ^ czym ę ju i l0  w vtw0.
• się wielkie ugrupowanie pofl- 
tyczflc, Wóre *a,,TUe ’ve w szys,- 
ld-h powyższych czterech Spra-
w ich  f  "'cvduv -nea.anowisko, „amym
linie podziału na tych, którzy y? 
stanowiskiem tym się zgadzają
ńao realizacją p igramu zakreślo­
nego chcą pracuwac, i tych, któ- 
rzy znaj i się po™ obozem, „ c  
rzv z jakichkolwiek przyczyt na na- 
kreślum program się zgadzają. 
C ztery. d laczego m e s t o .

jakie wyjśc-e7
J a k ie  w ięc  zn a leźć  w yjście:^  

Zdaniem naszym
równocześnie najw ięcej ce o ■;
toby budować obóz, ufory y p. 
czyi >odstawę narodową »
ną z demokracją i uinJ iren*_ „ C7e.

Te >o* iem elem. .ty z 
góiryn  ^płaszczyzn" 
cip polii/wznego najlepiej o , 
aają nie tyik j ecznym, ale r v ® 
czcśnie najzdrowszym i •
nie,szyir. elementom naszego
poetycznego. *,kich

W naszym rozumieniu na xa» 
założeniarn oparł płk. Koc 
Od tego czy wytrwa na w y»«*W  
aroaze i czy potrafi zapewnić sm» 
wspoicuiałanii. tych elementów 
któro zasadniczo z programem ‘ - 
kim się godzą zależy powodzem 
jego dalszej akcji.
A  w ię c  um iar, k tóry  unika re­

form y ro ln ej, przykryć h asłam i 
narodow ym i i re lig ijn ym i.

Icu. Nii łatwo znis/.czenie tu odro-i runkiem , gdy p isze:  
bić, nawet jtśli przeprowadzone 
zmiany w  rezultacie okażą się ko
rzystnt Dopiero pu dłuższym okre- 
oi i wraca społeczeństwo du stanu 
równej wafiości z <adykalnie zbu­
rzonym

: A  w łaśni©  d ziś bard ziej n i i  k ie ­
dykolw iek  zacnodzi potrzeba  
zm ian rad yk alnych , bo ch orob li­
wy e ta r  sp o łeczeń stw a  n a ta rczy ­
w ie  a ię  dom aga. „Gzas" boi s ię  
w id oczn ie , ab y  re sz ty  ty ch  p o s u ­
n ię ć  n ie  o b c ią ży ły  jeg o  m ocodaw ­
ców- N o a le  trudno.

Płoty na zielono
N a to m ia st zgadzam y s ię  ze  sto-

ła tw ie j było  na  ch leb  zarob ić. Do 
sta łem  troch ę sp ,a ty , n iew ie lk ą  
sum kę w  z ło tych  ru b lach . Schow a  
łem  ją  głęboko na  p iers i i pow ie­
działem  soDie św ię c ie  —  z domu 
w ychodząc, —  że n ie  ru szę  z  tej 
sum ki an i grosza . M uszę ją  po­
w ięk szy ć  i w rócę na  z iem ię . TaK 
też  było —  u d erzył T ryp u ć ogrom  
ną p ię śc ią  w  stół?

W iem , że tak  było. W iem , że  
tak m u sia ło  b yć i dziw iłbym  się , 
gdyby było in aczej. Z aw sze tak  
b yć m u si, jak  ten  cz łow iek  chce, 
—  m yśla łem , patrząc na  n iego. 
T aka s iła  z n iego  , b ije . Z tych  
tw ardych  p ię śc i —  fizy czn a  m oc, 
z n ieb iesk ich , do d a lek iego  patrzę  
n ia  p izy w y k ły ch  oczu —  la  inn a, 
rów n ie w ielk a  m oc, j’ak ty ch  o l­
brzym ich p ięśc i.

Za zaoszczęd zon e p ien ią d ze  ku 
p ił T ryp uć u p ragn ion e m o ig i. 
D w óch  m łodych  T ryp u ciow  orze  
d ziś na n ich .

—  R óżnie m i ju ż  było na tych  
tam  m orgach —  dudni gło3 retir.a 
n a  pod n isk im  pu łapem  karczm y.

—  N iem cy  zab iera li o sta tn ie  
ziarnko Focza, rek w irow a li konie  
i bydło. B o lszew ik i sp a lili m i gum  
no, a o sta tn ią  krow ę na  n aszych  
oczach  zab ili i zżar li. P rzetrw a- 
lim  w szystk o  —  i ja k o ś  s ię  ży je , 
choć czasy  zie i c iężk ie

Co roku...
S yn ow ie gospodaruj*  w e  dw óch  

ca ły  rok, ja  im pom agam . M imo 
c a łe j m iło śc i z iem i, f l isu je  jednak  
T rypuć coroczn ie . P ow iada, ■ że 
nie m oże w  domu u sied z ieć , gdy  
ciepio p ow ieje  i f l is a c y  na  sp ław  
s ię  szyk u ją . P ły w a  ju ż  ty lko po 
N arw i, b liże j dom u. S p ła w ia  bu­
d u lcow e drzew o. Z puszczy  m ało- 
w iesk iej p ęazi tra tw y  d ia  ja k ie ­
goś żyda pod Łom żą. Żyd h a n d lu ­
je  go tow ym i dom am i.

Mam sp ęd zić  na tra tw ie  T rypu  
d a  10 d n i. Z ap rosił m nie w  zesz­
łym  roku, gdyśm y s ie  na od p u ście  
w  B ia łym stok u  w sp ó ln ie  u p ili. 
R etm an ża łu je , że n ie  rnoge zoba-

bu*y z d łu g im 1' ch o lew am i i prze­
p asyw ali s ię  w łóczkowvir. pasa- 
mi .

B ył to zaw ód d zied ziczn y  u i 
km ieci n adb rzeżnych  i o ć  dziecka  
f l i s  s ię  do f l iso w a n ia  w p raw ia ł, 
„fryców kę" w  m łodym  w ieku na  
tra tw ie  przechodząc-

„F lisow sK ie n abożeń stw o  od­
praw ia" p oczęło  s ię  w  w ieku  16-1 
tvm  m ów ić na cz łow ieka , który za 
jad le  p rzek lin a ł. T ę bow iem  w adę  
f l iso w ie  ty ch  czasów  m ie li, że 
przek linać w y m y śln ie , a  szp etn ie  
p o tra fili.

A le  za le t  liczn y ch , a pięKnych 
n ik t tym  żeglarzom  .rzecznym  od­
m ów ić n ie  m ógł. B y li d sie ln i, 
zręczn i, odw ażn i i zaradn i, odzna  
cza li s ię  te z  n ie  m ałą  pobeżnoś- 
cią-

Z G dańska, od Z ielonego  M o­
stu , —  celu  w szy stk ich  flisaK ow , 
w ra ca li do dom ów  grom adnie. 
O dbyw ali tę  d rogę pieszok,

.Oryle"

„rio iy  na zielono1" p. premiera— 
jak pisuje ,Cat“ _  stają się corar

stanu, rozwiązujących na szeroką k iedyś, na W iś le  pędził-
skalę poważne problemy państwo- / —  K ied yś in aczej b yw ało  —-  po
we. Przei to  p;,noszą się iządy biu-' w ja da
o’.racji, coraz, więcej 1 curaz na- „  k ied vś hvw alo W

trętnie; wscibiają swoj nos w  d .o - } AaJ£> . . .  nyw a o.
biazgi. Mamy coraz większe pano- ty ch  cza sa ch , k tórych  i T rypuć
azenie się różnych małych ludzi, 
którzy radykalnie zapaprują drobne 
odcincczki naszego życia miblicz- 
nego, nie mając odwagi i siiy jąć się 
problemów szerszych, co zresztą w  
tych warunkach uznać należy za 
niezmiernie szczęśliwy zbieg oko­
liczności.

Kto jest rety serem
procesu A. LubowłffaRiege ?

Ż ydow ska „C hw ila" p isze  
p ro cesie  L u b o w id zk ieg o :

Rzuca się w  oczy strona, giupa, 
która reżyseruje kampanię prze­
cie- obecnemu wicepremierów1 i 
która chce udowodnić, że właśnie

obecnie odbywają się takie wew­
nętrzne walki na Rymarskiej.

Rzecz tak wygląda, że ; gorący 
zwolennicy płk. Sławka w „Zaczy­
n ie" Calbo bez jego  w iedzy) rzu- i 
cają pociski przeciw wicepremi iro- 

wi.

nie pam ięta .

Trzdycja
Oto w 16-tym  i 17-tym  w ieku  

w ielk a  b y ła  w  P o lsce  liczb a  f l is a ­
ków . S p ła w ia li do G dańska pol­
sk ie  zboże i drzew o, jeźd z ili po 
N iem n ie  i N arw i, W iś le  i P rype- 
ci.

V oIum ina legu m  nak ład a ły  na 
n ich  o so b isty  podatek:

„ F lisn ic y  każdy od s ieb ie  p łacą  
po g ro szy  d w u d ziestu , okrom  
tych flisn ik o w , k tó izy b y  na  s ta t­
kach  sz la ch eck ich  p ły n ę li, a  ich 
poddani w ła śn ie  b y li, tak ow i ma 
ją  b yć od tego  w oln i" . (III , 5 l ) .

W  tym  cza sie  s tro ili s ię  f l isa c y  
„w sute karazyje, czapki m agier- 
ki w ęg iersk ie , w szaraw ary  b ia łe ,

S y t u a c j a  r o l n i c t w a  p o  z b i o r a c h
Co bąditemy magii wywozić za granicę? ■

Dziwna aolefyk? kkspoiłowa ministerstwa
r izeDrowa«7# naszej redakcji
wic mi m- rozn,0w? i  p-zedsta-
czvch infnr^i‘!?-r0tlajnycl kół ,oln‘ 
svtuaćii J?c si« co dc obecnej
r ? " a : : ^ h , p rtduktów roi-
szłość skopów na przy-sziosc. Chodziło nam specialnie n 
możliwości eksnortoy «. J

mista. test nastroje y p e f ^ y c z - '  
nie, podkreśla szezeguln; B uziwną po- 
htylcę rządową, utrudniającą w »w7- 
jedynego nasz.go  zboi=. eksportowe 
go, j -im jea1 jęczmień browarny 

Bieżący rok w rolnictwie _  n,owi 
nas-, rozmuwca — jest m ew ąt.. 
pod względem prouukcjf zbóż gorszy 
od ubiegłego. Wpłynęły na to żarów- 
no warunki pogody jesienne i zirro- 
we i przed w asenne, szkodząc ozimi- 

; nem, a uoaln, susza w  lecie ogrom­
nie zaszkodziła wegetacji powiosen.

R a J  k e l n s  z m i a n y
A o radj-kalnych zm ianach

„Czas" tak  p isze*
Nie jesteśm y zwolennikami (ne 

tod radykalnych. I nie u lerzymy v' 
ich skuteczność. Czasem radykalne 
zmiany okazują s'£ niezjędne.
Świadczy to jednak o chorobliwym 
sta.iie społeczeństwa, które nie mo­
że wyjść z (tonego P ^ n i a  ina- ^  0g,03z0n> komuniUa, !zby Rolni­

czej, Jak J  rewoUrcji, Z  m ci; ^  wars2aw?kiei "*

nej.
ZBICRY

Rozpatrzmy po kolei jak przedsta 
wiają się zbiory poszczególnych zbóż.

Pszenica 1 owies pokryje z trudem 
zapotrzebov/anie własne, nie moż“ 
wiec być mowy o wywozie. (Ustat-

Rolni-

^  s F t s r z t e z  T r . ; £się rozw . 
lucyjną. I nawet w wypadkach, gdy 
radykalne zmia*i> okażą się nie­
zbędne z tych czv inych pSyczyn, 
kosz.tują one społeczeństwo sporo 
Bc radykalizm musi nieść ze sob**

mie).
Co się tyczy żyta to narazie rów- 

nież nie może być mowy o wywozie, 
ponieważ cena na rynku wewnętrz­
nym Sioi znacznie ponad parytetem

znwźczeme dotychczasowego Joio>‘ ci-.sportowyni, t, z n , że jeśli oa ceny.

św.atowyrr v/ywóz jęczmienia bro­
warnego z  Poiski nie może się kaUu- 
lować bez piemii, a w  tych warun- 
l-arh zachodzi obawa, iż znaczni 
ilość jęczmienie browarnego pójdzie 
w  tym roku w  Polsce na pas zę.

M U S I M Y  W Y W O Z I Ć
W yw óz jęczmienia dał w  r. ub. ok.

50 milonów w pływ ów  w  walucie, co c ichą  i spokojną N a rew  
jest pozycją b. poważną.

światowej odejmiemy koszt przewozu 
to otrzymamy cenę niższą, niż istnie­
jącą w  tej cnwili na rynku krajowym.

W Y W Ó Z  O L E I S T Y C H
Nasion oleistych też prawdopodob­

nie na w yw óz nie będziemy mieli, 
zbiór bowierz rzepaku i rzepiku pMmo_- 
wepo wypadł poniżej przeciętnej 
Naj.epózym dowodem jest cena do­
chodzące do okoio t>o zł. za metr (w  
ub. r. 4q zk).

Natornas* len obrodził nieźle i są 
możliwości wywozu na-lwyzKi siemie­
nia lnianego, również zbiór maku w y ­
padł wr tym roku dobrze, To  też len i 
zboża będziemy wywozie, —  jednak 
trzeb?, pamiętać o tym, że są to sic ■ 
sunkov/o nieznaczne pozycje w  na­
szym obrocie z zagranica.

ttKSPditT
JĘCZM IENIA

jhdyn-ą* poważną pozycję wyv/ozu 
w  zakresie produktów rolnych stano­
wi jęczmień, n,óry juz od 10 lćt daje 
sraie nadwyżki eksportowe okoio 280 
•ys. ton rocznie. (W  r. ub stanowił 
w yw óz 288 tys ton, w  r. ^ 4  35 ok. 
ooo tys. i sn). Obecnie wobec tego że 

-na jęczmienia jest niższe od żyta, 
a nawet od otręb. rolnicy powszech­
nie ępasają jęczmień.
. Jednak nie należy zaoommać, 
ze I olska uprawia poza jęcz­
mieniem pastewnym dużo jęcz­
mienia _ browarnego, który t:a ryn­
ku światowym posiada wyrobioną „  _._t     .
markę. W ydaje się nam, iż przy obec-1 utrzymaniu pogłowia zwierząt gospO' 
nym Kształtowaniu się cer na rynku I darskich.

U lu b ion ym  m iejscem  ich  w ypo­
czynków  b y ły  przyd rożne krzyże 
i kap liczk i. Sam i za w ie sza li po 
drogach i la sa ch  K rzyże i  obrazki, 
w y b iera ją c  do tego  ce lu  drzew a  
okazale. Obrazki te  i krzyże b yły  
dla w ęd ru jących  flisa k ó w  drogo- 
w sKazam i w  ich  w ęd rów kach  do 
domów.

M ieszkańcy  nadbrzeżni n azy ­
w ają  te ż  flisa k ó w  „orylam i". 
C złow ieka ord yn arn ego  rów n ież  
„orylem " jad  zow ie.

K ied yś ory lam i n azyw an o  ludzi 
ubijających drzew o w  tra tw y . 
Oryl sp ła w ia ją cy  drzew o, p rzyb ie­
ra ł p ięk ną I dum ną n azw ę k sięc ia  
w odnego.

M ieli ory le  z flisa k a m i w sp ó ln y  
język  i obyczaje, m ie li sw o je  pra­
w a i sw ój sąd . Sad sk ład a ło  3-ch  
gospodarzy , czy li n a js ta rszy ch  f l i  
san ów  na  tra tw ie . Jako  karę w y­
m ierzano w inow ajcom  ch łostę .

Karano za k radzież m iędzy  so ­
bą (n a  k rad zieże  p o ln e  p o b ła ż li­
w ie  —  zd aje  s ię  —  p a trza n o ), za  
b ałam u ctw o i za  p ija ń stw o  „w  
cza s ie  p łyn ien ia"  i za n ioposiugi- 
w an ie  s ię  f lisa ck im  język iem . Za 
trzykrotną  k rad zież  w yrzucano  
f lisa k a  z  „kolei" , czy li zb ioru  tra  
tew  razem  p ły n ą cy ch .

języK
Język a f lisa ck ieg o  uczyć s ię  mu 

s ia ł każdy „fryc" , i n im  w y łą cz ­
n ie  p o s łu g iw a ć  w  ok reślen iach  
ro z liczn y ch  f l isa c k ic h  czyn n ości, 
w  n azw ach  częśc i tratew 1 i t . d

Za d z ie ln e  n a to m ia st i sp raw n e  
zachow anie a ię  w cza s ie  g rożące­
go n ieb ezp ieczeń stw a , n agrad za­
no. N agrod ę  sta n o w iła  pew na  
i lo ść  w ódki.

M ieli też  f l isa c y  sw o je  jpievrki 
i op ow ieści. Sk u p ien i przy  ogn is-  
icach śp iew a li w sp ó ln ie  przy akom  
p an iam en cie  - in s tr u m e n tó w  m u­
zycznych, k tóre  na  sp ław  z sobą  
za b iera li.

R etm ar j u l  ma upatrzoną tra t­
w ę, n a  której m a p łyn ąć. W ym ię 
n ia  m i nazw rska m oich  w sp ó łto ­
w arzyszy . Jan ek  Żuber, S tach  Bu  
rza, F e lk o  A n a re lc zy k  i B e lek  P '-  
l is . W szyscy są  ro ln ikam i nad­
brzeżnym i, a  na f l is y  gon i ich  nie 
ty lk o  och o ta  zarobKU, a le  i niespo 
k ejn y  duch.

J u t iv  ran o  poznam  ich  w sz y s t­
k ich . T ratw y  od pływ ają o św i­
c ie , p ostan aw iam y  w ięc  p ójść  
spać D op ijam y p iw a  i w y c h o d ź ­
m y z karczm y. Śpim y obaj w  sto ­
dole na s ia n ie .

S ia n o  pocnodzi z łąk , co szero­
ko i daleko ob ejm u ją  z ie lo n o śc ią

Gdy w  tym roku pozostawimy eks- 
pu t  jęczmienia bez ooparcia, spowo* 
duje to zdaniem ugółu rolniczego 
nieeKonomiczne zuzytKOwaisie w kra­
ju znacznej ilości tego ziarna, uie 
pozwoli wykorzystać wpływu walut 
z tytułu eksportu, zniechęci rolników 
do uprawy jęczmienia w  przyszłym 
roku, ą wreszcie zlikwiduje zdobytą 
przez nas pozycję na rynku świato­
wym, którą zajmą inne państwa.

^ I z r W S E N I E
P izostaje jeszcze zagadnienie wy- 

żywienie ludności i inwentarza ży ­
wej: j  w b. roku gospodarczym.

Wprawdzie zbiór paszy 1 słomy 
jesl przeciętnie o 40 r roc- mniejszy 
f*d poziomu roku ubiegłego, w  niektó- 
fych dzielnicach przedstawia się 
wproś* katastrofalnie —  ratuje jer’ 
nak sytuację dobrze zapowiadający 
się zbiór okopowych. Ziemniaki są 
głównym środkiem soożycic wsi, to 
też o jakirrś gtodzie nie można iesz- 
cze mówić, a niewątpliwie w  okresie 
zimowym i wiosennym ziemniaki ode-1 
grają rolę środka ratunkowego przy

W  o d leg ło śc i 50 m etrów  od sto ­
d oły  b ie ie ją  w śród  nocy je j w o­
dy. D aleko , pod lasem , na  k tórejś 
z tra tew  p łon ie  je szcze  ogn isko

F A R B Y  
; LA K IE R Y

X ( K  t. C

W A R S Z A W A  AL JEBOZOUM5KA >0

K O L C E -J ezR Ó 2
A R TY K U Ł

m O G R A M O W Y
OZN m a jed n a ł* su>ó> ofi­

c ja lny organ, m ianowicie  iy-  
yo d n ik  —  mW ieś  Polska".

I V  ostatnim. n u m erze poza  
p rzem ó w ien iem  gen. Galicy, 
ldóre poda ł  F A T  t Suchy kro­
niką. jes t  jeden  artyk , ł redak  
cy jn y  p od  ly tu łem : „Jak nale­
ży  przew o z ić  św in ię  na tary?

MGLIKI  
- M I E Ń  BOBET'

C zerw oniuk w arszaw ski  
„D zień  D ebry"  w  w ydan iu  
dta Poles.a  i Wotynic. w  Nr. 
2b3 z  dn 23 b. m . um ieszcza  
na czo ło w ym  m iejscu, na  
p ierw sze j  stronie, p od  ty iu łcm  
„Banda ła p o w n ik ó w  p rzed  są 
d e m “ fotugrajię  sen a tork ; R e­
giny F leszarowej,  u dekoro ­
w anej orderam i a pod z d ję ­
ciem podpis Hilda Fleischcro -  
wa.

N ie je s te śm y  p rzy ja c ió łm i  
p o l i ty czn ym i p. F P szarow c j,  
ale u tożsam ienie je j  z  Flei­
scherową w yd a je  jiam się gra  
bą m eprzyzw o iiośc ią .

C zyżb y  w  „Domu Prasy"  
obchodzono jakąś  huczną uro 
czy  si ość?.

MUZYKALKA  
DYREKCJA

D yrekc ja  ' K olei P ań stw o­
w ych  w  W iln ie  w yd a ła  nastę­
pu jący okólnik:

„Lo Wydziałów i Biur. 
Stwierdziłem źe pracownicy D y­

rekcji gromauza się w  otwartych 
oknach gmachu, skąu słuchają kon­
certów, dawanych na ulicy orze* 
wędrownych grajków, a następnie 
rzucają im z okien óatk' pieniężne 

Ponieważ godziny urzędowe po 
święcone być muszą p cy, a nie 
rozrywkom przem kaicgoiyeznie 
zabraniam przerywania pracy w  
czasie produkcji muzycznych w ę­
drownych grajków i rzucanie iru z 
OKien datków

Pracowników, jamiąeych powyż­
szy zoksz oęuę -pociąga! do odpo­
wiedzialność' służoowej za łamanie 
przepisów o czasu piacy na PKP. 

Za dyrektora Kole’ Państwowych  
( _ )  J. Narkowicz.

W idoczn ie  urzędnicy  w  D y­
rekc ji  W ileń sk ie j  b y k  na tyle  
m uzykaln i,  że  słuchając, gra j­
k ó w  ulicznych za n ied b yw a li  
się w  w yk o n yw a n iu  ooowiąz-  
k ó w  służbow ych.

J E S Z C Z E  J E D E N
P. Mieses w  ,,N aszym  P rze ­

glądzie" tak  p isze:
• Pisarz socjalistyczny, Adam 

Próchnik, którego nic trzeba mie­
szać z Józefem Prócnnlkiem, mini­
strem robót publicznych w 191F r. 
(16/1 _  3i/VII), jest neofitą, sio­
strzeńcem znanego poety, pisarza 
syjonistycznego i artysty - rzeź­
biarza Alfreda Nossiga. auiura 

poematu dramatycznego „Król Sy- 
jonu“-
W ia d o m o ść  podana p rzez  

p. Mateusza Miesesa nie ma  
zn ów  większego znaczenia.  
C zy  jeden  zyd  więcej, czy  j e ­
den m niej, to wobec w iększe j  
ich ilości w śród  socjalistów  
n ap ra w d ę  rzecz  obojętna.

Jiiędzę mżącum
j

Reprezentacja
Gdy na podróże ma k toś ochotę, 
to jeździ sooie tam i spowrotem. 
Reprezentuje swój kraj nazewnąt-z, 
jeśli śniadanko zje gdzieś z królewną. 
Żeby się nie czuć oso motnionym, 
w podroż ze sobą b.crze się żonę.
Zona ma główkę me od narady, 
urządza fajfy, kawy. obiady,
1 azięki temu szybko zasłynie 
mężowskie imię naw et w Londynie. 
Jeżdżą mąż zacny, dzielna niewiasta, 

z kraju do kraju, z miasta do miasta.
1PO.


